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STAN URZĘDNICZY NA PROWINCJI I WYCHODŹCY Z MiAST WIELKICH, 
JAKO CZYNNIK KULTURY.

rzez bardzo długie lata głów­
nymi, jeśl> nie jedynymi prze­
dstawicielem! inteligencji pol- 
sk.ej w naszych miasteczkach 
byli. ksiądz, lekarz i aptekarz— 
owa przysłowiowa trojka, po­
szukująca wiecznie „czwarte­
go" do winta. O nich obijały 

sic wszystkie sp-a vy małomiejskie, oni f e ­
rowali umysłów m i idsowem życiem mia­
steczka, od ich wykształcenia, uspołecznie­
nia, dobrej woli, zapału i ofiarnego poświę­
cenia— do narażenia wolności osobistej — 
zależało życie lub drętwota środowiska, któie 
albo umieli rozbudzić, albo też w którem 
zasypiali sami, ulegając przemożnym wpły­
wom leniwej, apatyczne] atmosfery.

Poza nimi, czynniki „mteLpentne". o ile 
były w miasteczku, należały do przedstawi­
cieli narodowości obcej.

Byli to urzędnicy administracyjni, sądowi 
i wojskowi, ludzie najczęściej „prawdziwie 
rosyjscy", z tej kategorji, o której nawet 
w głębi własnego państwa odzywano się 
z przekąsem.

N.c ich nie wiązało z krajem, prócz 
karjery i dodatków kresowych

Nietylko nie obchodził ich stan umy­
słowy, moralny i ekonomiczny ludność, ws ód 
której nieraz całe przebywali lata, aie, wręcz 
przeciwnie, działalność ich urzędowa i nie- 
jrzędowa, skierowana była ku temu, aoy 
wszelkie objawy życia paraliżować, gasić 
i tłumić, aoy hamować każdy rozpęd i rzu­
cać kamienie pod nogi każdej inicjatywie oby­
watelskiej.

Były może tu i owdzie wyjątki od tej 
reguły, ale kompromitowały się one zbyt 
rychło wobec władzy naczelnej i ulegały tran- 
siokacjom lub nawet dymisjom. Działalność 
t. zw. „porządnych moskali", polegająca tylko 
na patrzeniu przez palce i tolerowaniu sła­
bych objawów życia społecznego, nie mogła 
pozostawić po sobie żadnych śladów w mia- 
sie :z!cu i odbić się dodatnio na .jego rysach 
zasadniczych,

Przez lata całe pozostały więc m.asteczka 
w Polsce tern, czem stały się po roku 1853— 
przyD ytk iem  nędzy, brudu i. wstecznictwa. 
Nic. się w nich nie zmieniło. Zycie na całym 
świecie Oibrzyrrrmi krokami pusz.o nap> zód, 
tu — wszystko się tylko „ku starości pochy­
liło", zapadło sie, w 2iemię, przygarbiło, 
cmszało, znieruchomiało, jak stary, nienakrę- 
cony zegar, którego wskazówki zawsze jednę 
i tę samą pokazują godzinę.

Nadszedł wreszcie moment przesunięcia 
wskazówek na czas właściwy.

Dokonać ma tego przed ewszystkiem 
administracja polska kraju, polski stan urzęd­
niczy, kcóry stopniowo zajmuje .wszystfe 
placówki, aby rozpocząć na nich słulbę na­
rodową.

Służba ta, należycie pojęta i sumiennie 
spełniona. D o s i a d a  przedewszystkiem duże 
znaczenie kulturalne ala prowincji.

Świadczy o tern przykład wszystkich kra­
jów, gdzie panowały zawsze stosunki nor­
malne. gdzie pomiędzy ludnością a admini­
stracją i magistraturą sądową nie istniały 
żadne przegrody, gdzie poza stosunkami 
urzędowymi schodzili się nie obcy z obcymi, 
nie wrogowie z wrogami, pełni wzajemnych 
podejrzeń i uprzedzeń, ale swoi ze swoimi, 
obywatele z ooywatelami.

W takich warunkach stan urzędniczy, 
rozprowadzony gęsto po kraju, a utrzymu­
jący stały kontakt z jego stolicą i w stolicy 
i ej najczęściej kształcony, jest niewąlpiiwie 
czynnikiem dużej wagi.

Młody prawnik, który świeżo kończy uni­
wersytet i zjawia się na prowmcji, jako apli­
kant biurowy; młody oficer, który przybywa 
ze swym batalionem do nadgranicznego mia­
steczka, i wogóle każdy reprezentant władzy 
państwowej, o ile jest człowiekiem wykształ­
conym i kulturalnym, wchodząc do środo­
wiska prowincjonalnego, wnosi tam z sobą 
atmosferę ideałów, dążeń i aspiracji, ożywia- 
jącycn jego pokolenie.

W ten sposób atmosfera miasteczka naj­
bardziej nawet zasklepionego w swojem

*) Zdzisław DębSckł „Miasteczko" Nakład Ge­
bethnera i Wolffa, Warszawa— I&17 r.

Cichem, dałekiem od wielkim traktów kultury, 
życiu, ulega co pewien czas odmłodzeniu 
i odświeżeniu. Nie może już tam być mowy
0 takim zastoju i takiej beznadzie.nej martwo­
cie, jak.ch smutne przykłady są u nas i to 
w nsibliższem nawet sąsiedztwie Warszawy, 
w odległości kilkudziesięciu zaledwie kilo­
metrów od stolicy kraju.

Jezeu też na pierwszy rzut oka uderza 
nas w miasteczkach niemieckich, holender­
skich, belgijskich i francuskich icn „ku!turalny“ 
wygląd, polegający na prawidłowem i racjo- 
nalr.am zabudowaniu, na obfitości wiil i do­
mów w ogrodach, na porządnem wybruko­
waniu ulic i czystem ich utrzymaniu, na bez­
pieczeństwie mienia i życia, to trzeba sobie 
uświadomić, że to wszystko nie stało się 
z dnia na dzień, z rozkazu paristwz .i za 
dotknięciem jego różdżki czarodziejskiej, ale 
urabiało się przez dziesiątki lat na drodze 
ku!turaineqo rozwoju miasteczka, wzrostu 
jego potrzeb estetycznych i cywilizacyjnego 
dojrzewania.

A w tym właśnie procesie dojrzewania 
niemałą rolę odgrywał, jako element pobu­
dzający, stały dooływ do takiego miasteczka 
młodych sił inteligentnych, które z wielkich 
środowisk życia narodowego przy-osiły tu 
swoje wymagania i swoje pojęcia o życiu. 
Były to zaś przeważnie siły urzędnicze.

Od nich wychodziła niejednokiotnia ini­
cjatywa do śmieiszych i szerszych poczynań 
oświatowych i społecznych, których popiera­
nie lażało w interesie państwa, coraz częściej 
szukającego pomocy i zastęp .twa nietyiko 
w instytucjach samorządu miejscowego, ale
1 w instytucjach, stworzonych pi zez dobrą 
wolę pojedynczego obywatela lub prywatnych 
zrzeszeń obywatelskich.

Państwo bowiem ma nietylko swój p r o ­
gram militarny, ekonomiczny i społeczny, 
znrerzająry do skierowa iia jak największych 
dochodów do swego skarbu, ale ma także 
i program kulturalny, na którego stopniowe 
urzeczywistnianie łoży mniej lub więcej szczo­
drze z tego samego skarbu, w słusznern 
przeświadczeniu, że wkłady, czynione w tym 
kierunku, znakomicie się w przyszłości o- 
płacą.

Do popularyzacji zamierzeń kulturalnych 
rządu wśród warstw mniej oświeconych, nie 
posmdających własnej inicjatywy twórczej 
w zakresie zaspokajania i przewidywania 
swoich potrzeb, powotany jest stan urzędni­
czy w krajach, gdzie rząd cieszy się zaufa­
niem społeczeństwa, gdzie społeczeństwo 
wie, że władza wyższa i najwyższa troszczy 
się nieustannie nietylko o mateijalny, ale 
i o duchowy dobrobyt narodu, o wzrost jego 
umysłowego i moralnego stanu posiadania, 
c rnaximum zadowolenia wszystfeh warstw 
społecznych, które w ten sposób widzą w pań­
stwie nękaj tnę swego dobrobytu, spokoju 
i szczęścia.

W pracy tej rząd potrzebuje nie współ­
zawodnictwa ze s t r o n y  partji wywrotowych, 
jak to się działo w Rosji, gdzie pod bokiem 
absolutyzmu z niesłychaną łatwością. 1 korzy­
stając - z podatnego gruntu, szerzyła się 
wszelka, najdalej nawet idąca agitacja wywro­
towa, — ale współdziałania ze strony zrów­
noważonych czynników ładu, porządku i po­
stępu rzeczywistego. O współdziałaniu zaś 
lakiem niema mowy tam, gdzie pomiędzy 
obywatelem a urzędnikiem państwowym nie 
wytworzyła się harmonja w pojmowaniu sto­
sunku państwa do narodu i narodu do pań­
stwa. ;

Harmonję taką wytwarza oczywiście 
1 przedewszystkiem wspólny interes naro­
dowy, budowany na wspólnej miłości oj­
czyzny.

TylKO urzędnik i obywatel, którzy są 
ludźmi jednego poczucia obowiązku narodo­
wego, mogą iść ręka w rękę, mogą rozu­
mieć się dobrze i pomagać sobie wzajem­
nie— i to nietylko pod okiem władzy naczel­
nej w stolicy kraju, ale i w najbardziej deskami 
zabitych kątach prowincji.

I vv’aśnie tam — im dalej od siedziby 
głównej rządu, im trudniejsze jest bezpośred­
nie połączenie z centralnym mózgiem i z cen­
tralną wola państwa, tern większe posiada 
znaczenie indywidualność urzędnika, jego 
charakter, jego takt, jego zdolność do sa­

n.odz elnej, w granicach przysługującego mu 
prawa, inicjatywy rozstrzygającej i twórczej.

Dlatego też dobór urzędników prowincjo­
nalnych posiada pierwszorzędne dla kraju 
znaczenie, a rola ich, jako krzewicieli kultury 
w najmniejszych nawet ośrodkach życia, jest 
równie cenna dla państwa, jak i dla społe­
czeństwa. >,

Cały kraj nasz stoi w przededniu wiel­
kiej przemiany. Po wojnie zaczyna się w nim 
nowe życie, na nowych oparte podstawach. 
Zawrze i zakipi wszędzie praca przez nas 
samych i d'a nas samych prowadzona, 
z myślą przewodnia, o naszem własnem jutrze, 
ze świadomością oopowiadzielnosci wobec 
tego jutra za wszystko złe i uznanie z e  wszystko 
aopre. - ■

Odpowiedzialność ta jest odtąd wspól­
na — rządu polskiego i narodu polskiego, 
który ten iząd z siebie wyłonił. Obie strony 
muszą więc mleć jednakowe poczucie ocze­
kujących je zadań.

Do opuszczonych, zaniedbanych, zrujno- 
Y/anych w dodatku przez wejnę „miaste­
czek" naszycli o niejednolitej ludności, z wbitą 
w swoie małe i skromne życie drzazgą sepa­
ratyzmu żydowskiego, napiynęii urzędnicy 
państwowi polscy różnych dykąsterji, aby 
stać się tam nietyiko ekspozyturą władzy, .ale 
i czynnikiem, pobudzającym oarętwiaie w dłu­
gim śnie środowiska do pełnego żyda.

Tętno tego życia, jego rytm i jego celo­
wość zależą przedewszystkiem od składu i doj­
rzałości setmorządiej gminy mfjskiei -jako 
głównego organu gospodarczego. Ale wpływ 
urzędnika państwowego jes i tutaj pn/.ą- 
aany, a inicjatywa jego może mieć skutki 
dobroczynne, jeśli będzie inicjatywą obywa­
tela, jaśniej i bystrzej widzącego od innych.

Pod wpływem tej inicjatywy miasteczka 
nasze zaczną sie pizekształcać i odrabiać 
swoje zaległości, widząc, że państwo nietylko 
im w ten nie przeszkadza, jak było dawniej, 
aie pomaga, że wychodzi naprzeciw życze­
niom i dążeniom ludności i za pośrednictwem 
swojego przedstawiciela wgląda we wszystkie 
jej potrzeby. * • t

i Ter przedstawiciel państwa—a wszystko 
jedno, czy jest nim nauczyciel szkoły rządo­
wej, czy sędzia śledczy, czy urzędnik poli­
tyczny, czy poborca podatkowy, czy oficer 
zaiogi miejscowej—musi to ato'i zadoKumen- 
tować, musi wartością *woją kulturalną si wo-« 
rzyć podwalinę pod nowy zupełnie sto3unek 
nudzonego do rządzącego.

I tu jeszcze raz na jaw wychodzi, jak 
doniosłą rzeczą dla prowincji jest przezna­
czony dia mej urzędnik, jak wysoki powinien 
być jego ciężar gatunkowy jako człowieka 
i obywatela, aoy tern łacniej wykazać mógł 
różnicę, zachodzącą pomiędzy nim a pomię­
dzy jego poprzednikiem.

i1:
*. * ; *

i R u !or „Miasteczka" w pracy swojej nie móu-j 
be-oośr dnio o roli u-zę mików i funkcjonarjuszów 
po ,cji państwowej. Z toku ego rozurr OY/arua ła ­
two jednak w wnioskować, że, okre łając rolę ad­
ministracji miejscowej, ma na Widom rói-nież 
i w l a d / ę  w y k o n a w c z ą ,  która spoczywa 
w ręku policji. 6 t

■- Istotnie czynnika tego w życiu prowincjonai- 
nern ponrnąć nie można Co więcej, im mniejsza 
jeonosLk i , dminist acyjna, tem i ardziej zynnik 
ten wysuwa sie na czoio. .Stąd ro • policji pań­
stwowej w mia, eczku »c  le nie jest drugorzędna 
a dobór i poziom umysłowy i mor-lny jęj przed­
stawicieli i a tym zaniedLanym terenie mu i być 
poważną troską władz naczelnych. Nie da się bo­
wiem z przeczyć, że często u zędnik policji pań 
siwowej fna p^own cji, nie wyłą zając zwykłego 
„strażnika", więcej posiaaac mu.d inicjatywy oso- 
bi‘ tej i większą z e  tę inicjatywę ponosi odpowie­
dzialność, niż równy mu szarzą kołega z wielkiego 
miast Niezawsze otrzymuj on rozkaz od prze­
łożonego i niezawsze do mego odwo- ć się może. 
U  wielu przypadkach r o z k  zem musi być dla 
niego własne poczucie prawa i Obowiązku, tam 
zwłaszcza, gdzie moment wymaga szybkiej i od­
ważnej decyzji. Dla tero „gatune*" cz owieka ma 
tu znaczerue duże. F\ im „gatunek" ten będzie 

: lepszy, tem szersze i dod tniejsze będzie — w myśl 
autora — oddziały w-nie tunkcjon-rjusza polt ji 
p ństwowej na inne dziedziny życia małomiej­
skiego i wiejskiego, tem owocniejsza dla miesz­
kań ów danego oś odka władzy będzie jego praca 
ściśle zawodowa i obyw ate lka

(Przyp. Redakcji).


